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Wipdeń. (AW.) Paryski korespondentt „Neue 
Freie Piesse“ doncsi ogólnikowo zain -' 
tresow anie kół politycznych skupia się obe
cnie około kwestyi czy i kiedy , będą możliwe 
rokowania z Niemcami i czego się po nich 
można spodziewać. W  Paryżu przywiązują 
jeszcze znaczenie do faktu; że kanclerz Cune 
nie., uzależnnii ewentualnego wdrożenia roko
w ań od poprzedniego wycofania wojsk francu
skich Z zagłębia. Przypuszczają, że poseł Stres- 
senau w porozumieniu z kanclerzem podjął się 
uzupełnić oświadczenie kanclerza niektóremi 
s z c z e g ó ł a m i ,  których oficyalni za
stępcy rządu nie m jg li ujawnić. „Echo Natio
nal" organ Clemence‘a ubolewa jednak nad 
tern, że w Paryżu oceniają zbyt optymistycznie 
oświadczenia kanclerza i twierdzi, że rokowa- 
n ia będą możliwe dopiero po ustąpieniu kan 
clerza Cune. ,,Ere Neuvelle“, organ lewicy de
mokratycznej powiada, że F rancya i  Niemcy 
nie powinny dać się powstrzymać przez wzglę
dy zasadnicze od porozumienia.

ssui/Łj litujyutuwitji} na 
Wiedeń. (AW.) Berliński korespondent „Neue 

Freie Presse" donosi. Berlińskie koła poinfor
mowane zaprzeczają podanej przez paryski 
-T,Juurmłil,f że w Beiiiiiie wjiracowu- 
jc  się nowy plan reparacyjny, przyznają je 
dnak. że, rząd niem :ecki nie zajm uje się wszyst 
kien.i technicznemi szczegółam, kwestyi repa- j  

racyjnej., aby być w danej chwili przygotowa
nym  do dvskusvi.

pociągów wojskowych. Pociągi te przebyły o- 
gółem 22,500 km. Francuski minister wojny 
Maginot przybył dziś rano do Duesseldorfu, 
poczem rozpoczął wizytacyę miejscowości w 
których rozmieszczone są wojska francuskie. 
Na całym terenie oaupacyi niemieccy funkcy- 
onaryusze państwowi trw ają w dalszym cią
gu w biernym  oporze, natom iast szerokie m asy 
ludności zdradzają coraz większe znużenie i 
rezygnacyę, Niemieccy agitatorzy skierowali 
obecnie całą sytą działalność w  kierunku prze
szkodzeniu władzom okupacyjnym  w przyjmo 
w aniu chętnych do pracy robotników niemiec
kich.

SlraF* g ó rn & ó w .
Saint Etienne (AW .) Ostatnio na  posiedze

niu  górników postanowiono przystąpić do po

wszechnego strejku w całym *  zagłębiu Loa
ry.

■Saint Łtienue. PAT. Na posiedzeniu delega
tów górników ^zapadła jednomyślna uchw ala 
o przeiw aniu ‘strcjK.u i wzriowieniu pracy iw 
dniu jutrzt iszym "V

D e r n s B i t i  b ę g g e k S d e *
Bruksela. PA I  D nia 11 m trea . Berjiuiśft ** 

gencja telegraficzna ogłosiła następujący ko
m unikat: Wedle depeszy, jaką sekretarz ge
neralny angielski jgo związku kolejarzy m iał 
rzekomo otrzymać z Berlina kolejarze niemiec 
cy, pozostający na  służbie okupacyjnych władz 
francuskich w belgijskim  okręgu Ruiny, m u
sieli podobno podpisać deklaracyę, w której ze* 
bowiązują się do 10 godzinnego dnia pracy, 
zam iast ośmiogodzinnego, oraz zobowiązać się 
pracować dla republiki francusko nadreńskiej. 
Na zasadzie inform acyi otrzymanych z najle
pszego zrodła, belgijska ageneya telegraficzna 
jest upoważniona do stwierdzenia, ze wiado
mości powyższe są zupełnie bezpodstawne.

Cscsi ule bę<Ią pośredniczyli
Wiedeń. (AW.) „Neues W iener Journał,‘ do

nosi z dobrze poinformowanych kół dyploma
tycznych. że wiadomość pochodząca z Berlina, 
jakoby czeski minister dla spraw zagranicz
nych dr. Benesz był upatrzony na pośrednika 
między* Francyą a Niemcami jest bezpodsta
wną. -Już przed dworna tygodniami zwrócono 
się ze strony niemieckiej do rządu czeskiego 
z poufnem zapytaiiem, czy dr. Benesz byłby e- 
wentualnie skłonny objąć akcyę pośredniczącą 
między7 Niemcami a Francyą. Dr. Benesz je
dnak na prośbę tę odpowiedział cumownic, 
m otywując to Jfem. że Francya zawiadomiła 
sw*oich sojuszników*, iż rząd francuski wszelką 
próbę pośredr i ctwa musiałby uważać za akt 
nieprzyjazny.

Gdzieniegdzie spokojniej...
Wiedeń. PAT. Dnia 11 marca- „Neue Freie 

Presse" donosi z Bochum: Francuzi znieźli o- 
głoszony w Bochum stan oblężenia:

A jednak opór biermy trwa.
Duesseldorf. PAT. Dnia 11 marca. Podczas 

rewdzyi w  drukarni Taubego w Essen zabrano 
400 kg. agitacyjnych broszur antyfrancuskich. 

-,W MongunCyi i Laneiau strejkujący kolejarze 
niemieccy otrzymali .zapłatę, z góiy w wysoko- ’ 
ści 3n0 do 400.000 murek niemieckich na oso
bę. W  dniu wczorajszym na teiytoryum  oku- 
pacyjnem  znajdowało się w ruchu 179 pocią
gów pasażerskich, 42 pociągi towarowe I 11

Paryż. (AW ). Na Quai d‘ Orsay potwierdza
ją, że rząd angielski ratyfikował układ zaw ar
ty  między angielskim generałem Godlay a fran 
cuskiin Payot. Równocześnie m iarodajne czyn
niki francuskie zaprzeczają informacyom, ja 
koby układ doszedł do skutku pod warunkiem 
wyp-lnicnia przez Francuzów pewnycn gospo
darczych koinpenzacyj, za poczynione ustęp
stwo ze strony angielskiej.

Londyh. (A W ) „Neue Freie Presse" podaje 
szczegóły układu zawartego między generałami 
Godlay a Payotem, regulującego koncesye w 
angielskiej strefie dla władz francuskich. U

kład dozwata między m nem i na kursowanie 
10-ciu pociągów dziennie. Cały ruch zresztą kc 
Jeiowy w angielskiej strefie będzie się odbywał 
zupełnie normalnie, jak  przed okupacyą Za
głębia R uhr przez Francuzów. Gficyalne koła 
angielskie zapewniają, że do strejku w  strefie 
angielskiej nie dojdzie, gdyż Anglia ot -zymała 
odpowiednie przyrzeczenia ze strony rządtl 
niemieckiego Mianowicie, rząd niemiecki gwa 
rantował, że niemieccy kolejarze nie podejmą 
prób zorganizowania strejku, dopóki wojaka 
angielskie nie zostaną wycofane,

—•——  ̂ . i »*\

Si w
Rz^rit. PAT. W sprawie ratyfikacyi konfciencyi 

■waszyngtońskiej o 8=godzinnym dnfii pracy Rada 
ministrów postanowiła poczynić wyjątki dla rolni
ctwa i marynarki, a to ze względu na niebezpie; 
ćzeństwo konkumicyi z zagranicy.

Wiedeń. PAT. Neue Freie Presse donosi z Trye- 
stu: Dziennik Resto del Carlino donosi: Rokowa, 
nia, jakie prowadzili posłowie niemieccy z połu
dniowego Tyrolu, Toggenburg i Walter, z przedsta 
wicielem faszystów* tóarberinim. doprowadziły do 
rezultatu, treszczającego się w tern, że Niemcy 
południowo tyrolscy uznają władze włoskie i wy* 
rzekają się wszelkiej agitacyi irre den tycznej. Obie 
strony ogłoszą komunikaty ofieyalne o dojściu uo 
porozumienia. Niemcy uzyskali od Włoctiów zape
wnienie, że ich jeżyk i zwyczaje będą szanow ane 
oraz chronione będą ich interesy gospodarcze i o. 
taczane opieką linie komunikacyjne w okolicach za 
mieszkalyćh przez Niem :ó\V.

Lloyd George aa Indeksie.
Eg Londyn. PAT. Naczelna Dyrekcya Daily Te’.e» 
g.aph postanowiła zaprzestać publikowania ar
tykułów tygodniowych Lloyda George pragnąc w 
ten sposób zaznaczyć potępienie dla byłego premie 
ra  angielskiego z powodu współpracownictwa je, 
go w Duutssehe Ailgemeine Zeitung.

13® i
Moskwa. PAT, Iswiestia ogłaszają notę, wysto

sowaną przez Limanowa do Poincarego. W nocie 
tej rząd rosyjski protestuje p-zeciwko zamierzo
nej sprzedaży okrętów rosyjskich, zabranych W 
swoim czasie przez generała Wrangla, a obecnie 
znajdujących się w Eizercie i nieprawnie zdaniem 
Rosyi zatrzymanych przez rząd francuski. Jest 
rzeczą wiadomą, że w izbie deputowanych pr z od
łożony został projekt ustawy, na mocy której o  
kręty te mają być sprzedane na pokrycie części 
kosztów, spowodowanych przez popieranie gene- 
ra ia  W rangla przez rząd francuski. Nota ponow
nie stwierdza prawo rządu rosyjskiego do wyżej 
wymienionych statków i oświadcza, że Rosya nie 
uzna żadnej trapsakcyi podjętej bpz jej wiedzy w 
sprawie tych statków, zrzucając na rząd francu
ski odpowiedzialność za szkody materyalne, po
niesione przez rząd rosyjski wskutek zarządzeń 
rządu francuskiego, dotyczących zatrzymań:*! o- 
kręlów. Wreszcie nota prosi o zwrot tych osrę- 
low rządowi sowieckiemu, jao ich prawnemu wła
ścicielowi.

AriuJ.a grecka w pogotowiu.
Ateny.. PAT. Pułkownik Plastiras po powrocie 

z Salonik oświadczył; w  romowie z dziennikarze' 
mi, ze armia grecaa, której dyscyplina i wyćwiczę 
nie są znakomite jest przygotowana na wtszelką e- 
wentualność. Grecy*, dodał Plastiras, będą nieprze
jednani w sprawie ^Kierowanego pod ich adre
sem żądania Turcyi o wypłacenie odszkodowani*



V

m i  I
a g -  '*)»••■ S C Y T lir ,  «> '

s «

i.
k raków , 12 marca.

(is) Słowo to posiada specjalnie sugestywną 
tooc aa  społeczeństwo polskie. Błąka się ten ter
min pu ,prasie endeckiej i urabia przekonanie że 
postulaty społeczeństwa żydowskiego w  Polsce 
stanowią uroszczenie, albowiem domagają się dla 
Żydów więcej praw  niż posiada sp leczeń two 
polskie.

Słyszymy zatem czętsto: ZyJzi są uprzywiiejo
Wani w  handlu, przemyśle, w  szkołach, na uni
wersytetach. Żydzi żądają- szkól narodowycn a ró 
wnocześnie chcą mieć praw o uczęszczania do 
szkół ogólno państwowych.

I wyciąga się z tej argumenlacyi wnioski: w al
ka o unarodowienie handlu, prowauzona wedle 
recepty ;,Roz\. oju’;, walka o numerus clausus, 
w alka o szkoły wyznaniowe, których zwolennika 
mi są antysemici — to tylko sprawiedliwa walka 
o przyw rócenie’ społeczeństwu polskiemu stanu 
posiadania, zagarniętego przez żydów, to tylko 
dążność do usunięcia :,przywileju" żydów i przy
dzielenia im takiej ilości pozjcyj [.potocznych i 
gospodarczych, jaka się im należy sprawiedliwie - 
wedle normy procentowej.

. i;,Krzyk" Żydów jest zatem prowokacyą, dążno
ścią do Judeo —Polonii”, do stworzenia Palesty
ny na ziemiach Polski.
, Hasło to działa na masy polskie, które nie mają 
sposobności poznrnia nasszvch argumentów, b<> 
nie czytają naszej prasy. Wsączane z demagogi
czną konsekwencyą urabia także psychikę inteli
gencji polskiej, wytwarzp w niej usposobień.Ł 
w rogie dla żydostwa, a y  końcu przyczynia się do 
pogłębienia tego bezkrytycznego, nieprzystępnego 
dla jakiejkolwiek dyskusyi poważnej stanu, jaki 
w  patologii nazywa się — psychozą.

Sprawa £yd. w Czechosłowacji
Podczas ,gdy nowopowstałe państwa, w 

■szczególności państw a powstałe na gruzach 
m onarchii austryackiej i rosyjskiej prześcigają 
się w antysemityzmie, jedynie rząd czesko- 
słowacki nie pozwala n a  gwałcenie litery p ra- 
,wa.

W  „Berliner Tagblatt” znajdujemy na po
wyższy tem at następujące uwagi:

„Niby Robinson na lądzie upraw iają Czesi 
W morzu anysendekiem filożydowską polity-

Ten stan patologiczny tłumaczy nam fakt, że 
dziesiątki i -setki oszczerstw rzuconych w chwi
lach rozognionej walki p< czuej w celach par
tyjnych na żydostwo, zyskuje sobit praw o oby
w atelstwa w  sercu i mózgu społeczeństwa pol
skiego, tworząc zaporę nie do przebycia dla ja
kiejkolwiek myśli zrozumienia się i porozumienia 
się. Niektóre polskie stronnictwa polityczne świa
domie stan ten podtrzymują i podniecają, bo na 
jego podłożu ich ideologia zdobywa łatwiejszy 
resonans. Tcm łatwiej i skuteczniej można w  ta 
kiej atmosferze podnosić lament, że po,ska ąulo- 
dzież jest na własnej ziemi bezdomna, że polski 
kupiec jest na własnej ziemi wypieramy przez 

obcych”, itd. itd.
Całą tę argumentacyę podlewa się sosem o ,.u- 

kropie żydowskim”, o ,;masoneryi", o ^strzela
niu do żołnierzy polskich”, o ,;anlychryście", uo- 
daje się do tego kiiKa soczystych epitetów: ;,sza- 
chrajskj, gudłajsk5 naród pasożytów, pijawek, pa
jąków”, epitetów w których roi się dzień w dzień 
w prasie nawet poza tern poważnej jak „Rzeczpo
spolitej" i cały kunsztowy aparat agitacyjny - -  
gotowy.

Społeczeństwo polskie w. znacznej jego większo
ści wierzy — że Żyd żąda przywileju.

Jak jednak zarzut ten wygląda — w oświetleniu 
faktów, prawdy, zasad i praw gospodarczych, jak 
dalece zarzut ten ogołocony jest z treści objekiy- 
wnej, jak wreszcie prasa polska świadomie naszą 
obronną walkę o zagrożone równouprawnienie 
stara się w opinii pubUcznej przedstawić, jako 
nahalną ofenzywę przeciw społeczeństwu polskie
mu, — wbrew lepszej wierze, aby poderwać trw a
le możność bytu Żydów w Polsce — o tern w  na
stępnym artykule. *

kę. D awna toleraneya przeobraża się wr fakty
czne równouprawnienie i to nie tylko na p a
pierze. To też polityka. Mimowoli nasuw a się 
p y tan ie :, Dlaczego gdzieindziej nie stawia się 
żydów  w służbę państwa, w interesie) pracy. 
P ro jek t ustawy o ochronie republiki piętnuje 
antysemityzm jako akcyę antypaństwową a 
przeciw szerzeniu go w  słowie lub piśmie 
przewiduje ustawa ostre kary. Chodzi tu  m ia- 
nowlce o zgnębiene prasy pozostającej pod 
presyą „krzyżowców".

’ E u r o p ?  t -  r z e i e  s i ę .
Argentyński korespondent „Voml 2itg.‘ dr*. 

Alb. Haas, obserwujący w  Buenos Aires życia 
południowej Ameryki, dochodzi do wniosku, 
że punkt ciężkości liisloryi przesuwa się bar-* 
dziej n a  zachód ku nowemu światu. U Loku 
Stanów' Zjednoczonych, Ltóre obicnie grają 
pierwsze skrzypce, staje południowa Ameryka, 
Ludność jej zwiększyła się w krótkim  czasią 
prawie trzykrotnie, przemysł i Rolnictwo rez- 
w ija  się w  przyspieszonem tempie, e&spocf 
wzrasta, jednem  słowem życie nowoczesne 
czyna bić pełnem tętnem. Obie połowy Amery- 
ki poczuwają się do wspólności interesów, a 
ich nowe młode rasy, m ające znaczni- prosta 
sza duszę i sposób myślenia, są bardziej u- 
zdolnionc do nowoczesnego przyspieszonego 
teiiipa życia, niż stara stetryczała Europa.

Europa dusi się we włdsnyeh przez siebie 
nastaw ionych sieciach i staje się lem, czena 
była przebelłenizowana Greeya w okresie n a j
większego rozpędu Rzymian i ozem byli Rzy
m ianie w okresie niezwykłej ekspanzyi mło
dych dzikich ludów północny ;h.

Europa bałkanizuje sie, trzym ając się z 
uporem staruszki dawnych na wy czek, staje 
się Diezdolna do rozwiązania nowoczesnych pro 
biemów życiowych.

Au/or ują! kwestyę z niezwykłą inluićyą, 1 
h isto rya od roku 1918 potwierdza każdego 
dnia tę wielką prawdę. Tysiące konfcrencyl, 
krętaclwa dyplomatycznej przestarzałe za- 

ciicinnki, prelensye, — w yrafinow ana indyw i- 
dualizacya poszczególnych narodów europej
skich. niezdolność do szybkiego jasnego dzia- 
iania, stosy mnożących się z każdym  .dniem  
kwestyi, oto w spaniała iluslracya życia sta
rzejącej się Europy. S tara babcia sam a stw a- 
rza sobie kwestye i sam a się w nie wplątuję. 
Ludy europejskie aw anturują się z n a jb łah 
szych powodów i narzekają, że nie mógą się ? 
sytuacyi wygrzebać. Podobnie żarły się miedzy 
sobą i stare państw a starożytności Ateny i' Ko
rynt Sport me załatwili, gdyż przyszl zdrowi 
i praktyczni Rzymianie i jednym  zamachem 
osiodłali obie rozjuszone metropolie. To samo 
może grozić i Europie, o ile ludy, szczególnie 
młodsze, nie wezmą inieyatywy do ręki.

Herm Bang.

S T A R A  P A N K A .
Najm niejsźy był cj to dom w całej ulicy: 

trzy  ukna, zielona bram a z trzema schodami i 
poręczą, po której się świetnie zjeżdżało. Pod 
oknam i w idniała w murze piwniczna szyja — 
stara  ułom na szyja piwniczna, którą chłop
cy z gwizdem w dół się ześlizgiwali, idąc do 
szkoły. Bo spadek do piwnicy domu starej pan 
ny był ostatnim w mieście.

Prsejciwko temu przedpiwniczu i z lipam i 
wiódł zarząd m iasta ustawiczną wojnę, bo 
jakże się to godzi, żeby w pośrodku porządnej 
ulicy rosły trzy drzewa i przyćmiewały n ie
sfornym i konaram i światło gazowych latam i? 
‘Ale koniec końcem m usiała zwierzchność m ia
sta lipy na dawuem  miejscu zostawić i tylko 
posyłała odtąd czasami urzędnika, aby siwier 
dził, w jakiej zgodzie żyją ze sobą latarnie i 
gałęzie. Dzień potem w  takich razach zjawiał 
się ogrodnik i ustaw iał na ulicy drabinę, by 
^,z rozkazu władzy” przyciąć gałęzie, z czem 
stara  panna nie mogła się nigdy pogodzić, u - 
fn a  zawsze, że zdoła przekupić urzędnika ob
warzankiem  lub w domu przyrządzoną słodką 
.wódką.

Ciężkie to dni dla stare j panny, kiedy ogro
dnik  tnie i tnie, a  w szystkie piękne gałązki o- 
p ad a ją  i k ładą się u  piwnicznej szyji Każde 
cięcie ran i jej serce i przy każdej gałązce pro
si, czy ta  przynajm oiejby.nie mogłahy zostać 
na drzewie.

Za to w ogrodzie całkiem inaczej. T?m  o- 
na rządzi i tam  się nie tnie. Rośnie tu  wszy
stko, jak  chce; odroślą w innej m acic / aż do

przyległego domu, róże pną się tani Wzdłuż o- 
ficyny, a w obszernej grzędzie rosną l i‘ie. Jest 
tylko jedna grzęda okolona wąziuteńką ście
żynką, ale jest przestrona i wszelkie możliwe 
kwiaty tu  rosną, choć nie widać ich prawie, 
bo wielkie lilie rozpostarły się lasem białych 
kielichów. Muszą też być tu i róże i fiolki Ma
tki Boskiej, bo nie brak ich we wieńcach ąta- 
rej panny, tylko że są droLne i  blacie, bo im 
lilie zabierają, słońce, ale róż me brak.

A stara panna w ije przez lato dużo, dużo 
wianków dla znajom ych i dla tych, co nie zna. 
Kiedy słyszy, że skonał w przy tułku biednych 
ktoś, kto nie m a ani przyjaciół. ani krewnych, 
kom u nawet powiek nie przymknęła pizychyl- 
na  ręka, obrywa wacika grzędę i plecie na  sto
lę pod wysokim krzakiem  bzu.

Bo powiada, bardzo, bardzo jest markotno, 
gdy się widzi trum nę bez kwiatów.

Ale w kąciku, pod krzewem bzu, bywa i w e
soło, — kiedy gromadzą się goście na kawę, 
a stara panna ze srebrnym  dzbanem i tacą 
ciast uw ija się dokoła. S tara panna nie od- 
poczy wa, spieszy z kuchni, do ogrodu, przyno
si z lodowni śmietany, ze spiżarni truskaw ek 
ucukrzouych i stara się rzetelnie rozdzielić sok 
z bzu. A młode dziewczęta — jej goście śmie
ją  się do rozpuku, bo z braku miejsca trącaią 
się łokciami i tę, co siedzi n a  sam ym  brzegu, 
spychają raz po raz na murawę, oomiędży li
lie, S tara panna chciałaby zawsze, jak  naj- 
w ięcej gości. — Jakoś się tam  znajdzie miej • 
sce — mówi, a  młode dziewczęta uważają, że 
tak  w łaśniej najzabaw niej.

Najwięcej gości zbiera się jednak w  ogród
ku, kiedy dojrzewa „drzewo”, Jest aiem  cze

reśnia tuż za dziedzińcem, przechylająca się 
przez płot, okalający sąsiedzki dom kow aia,. 
Tam , u podnóża pnia znajduje sie czesne miej 
sce ogrodu, gdzie odpoczywają pogrzebana 
pieski': istny to smętarz, z datam i ■ z im iona
mi: A mi i nowy Ami i Polluks. Pierwszy do
żył takiej podeszłej starości, że m usiał w< iąż 
leżeć na poduszkach, nowego zaś Ami przeje
chał wróz i choć stara panna pielęgnowała go, 
pielęgnowała, w końcu jednak m usiał go we
terynarz uśmiercić. Ciężkie to były dni dla pa
ni — nie znosi ona bowiem widoku męki. W 
zimie przynosi do pokoju -wszystkie zm arznię
te wuóble, jakie zdoła odnaleść, aby je ogrzać 
i nakarm ić eljlebem.

Gdy drzewo już dojrzało, urządza stara pan
na najwspanialsze przyjęcie, bo wszyscy m u
szą spróhowć soczystych hiszpańskich czere
śni, które stara panna wyliczyła na każdej ga
łązce. Wiele tam  nie dostaniesz, bo wielu na 
nie przychodzi, ale dla młodych miastowych 
dziewcząt nie byłoby prawdziwej pory wiśnio 
wej, gdyby z nich każda nie otrzym ała m alu
siego pęczka owoców przewiązanego Czerwoną 
wstążeczką.

Później, pod jesień dojrzewa wino, a stara 
panna ścina je, posypuje cukrem  i chowa w 
szklanych słoikach, które dooywa ze spiżam i 
dopiero, gdy nadciąga zim? z  mrozami, a  w ró
belki rozgaszczają się w próżnych skrzynkach 
szpaków, gdy śnieg taki wysoki, że z  trudem  
ledwie się dostać dc* oficyny, a  cały ogród po-, 
kryty białym  całunem, grzęda i  aroebma.

W tedy przesiaduje się w  pokoju.
W ewnątrz całkiem ciemno, od palącego się 

torfu bije żar, a w powietrzu ubog*, <itt*

/
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Nowy wysoki kom isarz Ligi Narodów . w 
Gdańsku Mar. Donnell, k tóry w tych dniach 
przybywa do W arszaw y urodził się w roku 
£879., studya wyższe odbył w Cambridge, w r. 
{1904 został m ianow any urzędnikiem cyw il
nym .

Należał do służby politycznej w Sudanie aż 
tło raku  1911. W  tym czasie mianowano go 
inspektorem  przy egipskiem m inisteryum  fi
nansów ; zachował ten urząd aż do wybuchu 
{wojny.

W czasie w targnięcia oddziałów7 Senussi- 
I8w (z Cyrenajki) pod dowództwom turecKiem 
do zachodnich prowincyi egipskch (pod ko
nie roku 1914) p. M. S. Mac-Donnell został inia 
ńowany specjalnym  oficerem informacyjnym 
przy wojskach brytyjskich, którym  polecono 
staw ić czoło najściu. Pozostaje przy tych w oj
skach przez cały rzas operaryi. które zakoń
czyły się porażką Senussilów i odzyskaniem 
całego najechanego egipskiego tei-ytoryum. O- 
trzym ał w wojsku Jego Królewskiej Mości — 
z charakterem  lokalnym i czasowym — sto
pień m ajora, a później podpułkownika.

Pod koniec roku 1916 utworzono w Egipcie 
tzw. sjAdministracyę okręgów pogamicznyeh" 
dla zarządu całego tery to rium  egipskiego, 
włączając półwysep Synaj ,ale bez doliny Ni- 
la- Ppłk. Mac-Doruieil został jego głównym 
sekm arzem  i przedewszystkiem dzięki jego 
wysiłkom ten nowy dział adm in istracji zo
stał zorganizowany i przerobiony z instyiucyi 
wojennej na  zw\’kłą adm inistrację  cywilną.

W  końcu roku 1919 p. Mac-Donnell został 
mianowany gubernatorem prowincyi zachód 
niej, która rozciąga się od dolinj’ Nilu aż do 
granic Cyrennajkf, funkeye te pełnił aż do dnia 
dzisiejszego.

Mówi biegle po francusku i po niemiecku o- 
raz trochę po włosku.

A b o n u j c i e  
„ N o w y  D z i e n n i k "

lawendjT i inn j7ch osobliwości, jakie stara 
panna przyrządza w7 lecie. Zbiera ona moc 
róż, płatki ich rozkłada na  gazetach i suszy 
na  łóżku i na stole, a polem zimą leżą już u- 
suszone na starodawnym  kom inku, i pachną, 
jak  n a jpyszniejsze lalo.

Stara panna czytała... Ale teraz bardzo się 
Już ściemniło, wiec opuściła książkę do nabo
żeństwa, n a  kolana i oparła głow7ę o wysoką 
poręcz, fotelu. Polem się zdrzemnęła i siedzi 
lak ze zlożonemi rękoma. W  kącie bez sze
lestu kot się baw7i kłębkiem nici, na kominku 
mruczy w arząca się w oda .., Do domu starej 
panny z cićhu zakrada się zmierzch.

Po oliwili pojaw ia się w ulicy latarnik, przy7 
staw ia drabinę, zapala gaz. I oto w yskakują 
na ściany obrazy z m roku i białe pokrowce na  
krzesłaijr a dyWan się dzieli cały na liczne po
la.

Gdy błyszczą światła latarni, budzi się stara 
panna drzemiąca we fotelu pod oknem, w y- 
ciąga rękę po okulary i książkę i w kłada za
kładkę, zanim zaniknie.

Polem otwiera drzwi kuchni i woła przez 
próg: „zapalił już!1 A stara służąca, k tóra do 
tego czasu czekała w kuchni, wchodzi teraz 
do pokoju z . różowemu w stążkam i u czepka i 
siada cichuteńko na stołku obok drzwi.

I tak siedzą te dw:ie stare niewiasty przy 
świetle latarni, każda zaprzątnięta swojemi 
m yślam i, nie m ówiąc prawie do siebie. I tak 
codziennie, kiedy zabłysną latarnie, „mta p an 
n a  głośno woła ń rztz  drzwi: „Już zaświecił, 
Karen!" i codzi ;ń wchodzi Karen do pokoju i 
cichutko siada za v:z“ na tem  s u i i r a  krześle 
A. gdy już tak czas jakiś posiedzą razem, i

i

Złoty jako jednostka oblicaaniowa.,
W  ustaw i* o napraw ie skarbu  zn ajd u jem y  

następu jącą  tabelkę:
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1921 rok
i kwarttt}
2. kwartał
3. kwarta!
4. kwarta! 491,2

137,7 
200 78 
609.67 
688,72

134.3 
149 8 
209 2
386.4

395.0
456.0 
50! ii 
593 8

1922 rok
1. kwartał 
2 kwarta!
3, kwarta!
4, kwartał

530,7 
fi'4.0 

1006.2 
2230,6

715,45 
737,18 

1,377.69 
2 982 00

397,7 
5l5 2 
748,4 

1.428,8

619.6
1 oisis 
1.228 0
2 060,6

Z ę  ś w i a t a .
MALARY A PRZECIW  PARALIŻOWI. Cie

kawe bardzo fakty przjrloczył profesor Robert 
son w dorocznem sprawozdaniu z działalności 
zakładu leczniczego w Edynburgu ,,Royal A- 
sylum". Ze wszystkich chorób — mówi spra
wozdawca — jakie są leczone w szpitalach dla 
chorych umysłowych, najpoważniejszą jest pa 
raliż ogólny i przez ostatnich lat dziesięć nie 
szczędzono usiłowań, skierowanych ku  odpo
wiedniej metodzie leczenia. Najnowszym środ
kiem jest zaszczepianie pacyentowi zarazna 
m alaryi. W iadomo w medycynie, że gdy u 
pacjenta, chorego na jedną chorobę wywiąże 
się choroba druga, powstrzyma ona zupełnie 
rozw7ój pierwszej. W  W iedniu, jak stwierdza 
profesor RoberLson osiągnięto zdumiewające 
w yniki przez zaszczepianie m alaryi w w ypad
kach paraliżu ogólnego. Są to wyniki, takie 
niewątpliwe, że prof. RoberLson gorąco popiera 
przeprowadzanie, odpowiednich prób, wycho
dząc z zasad}’, .żę „stokroć lepiej jest podać p a - . 
eyentowf najm niejszą choćby sposobność w y- 
zdrowiemaj niż patrzeć nań bezczynnie.

Prof. Robertson stwierdził nadto fakt zdu-

czas już na wieczerzę,, wstaje Karen i rzecze-
„Bóg zapłać, panienko! i wychodzi, jak 

przyszła, cicho, bez szmeru. Bywa tak co dnia, 
od wielu, wielu lat.

Bo Karen jest w  tjrm domu już od dawna.
Ongi służyła u pasto ra  a gdy pastor umarł, 

poszła za ,.panienką". Obie były wtenczas do- 
sj’ć młode, ona i panienka ,— ale Karen bj7ła 
zaręczoną. I źle się to skończyło: narzeczony 
zeinknął dlo Ameryki, a niezadługo zaczęło 
szeptać w sąsiedztwie, że jest źle z Karen. Pe
wnego wieczoru przyszła naw7et żona kowala: 
bo sam iuśka na świecie w inna panna wie
dzieć, kogo ma p rz j sobie i baczyć na  dobre 
imię-

Panienka zaś odrzekła, że to nie zaszkodzi 
jej dobrej sławie, gdy spełniać będzie obowią
zek. I zalrzwnala Karen u siebie, pielęgnowa- 
ła ją  sam? i dopóki żyło dziecko, miaio dw 'e 
matki. Ale po pewnym czasie to małe stwo
rzonko umarło, a panienka i Karen znowu zo
stały same i ostała się im tylko mogiła w 
kącie cmentarza.

...Stara służąca nakryw a do wieczerz7 Sta 
wia świeczkę w pośrodku stołu i obciąga ser
wetę.

— Lnie zapewne przyjdzie, — mówi stara 
panna. Linę już od dziesięciu lat jest stałym 
gościem w jej domu. Dokładnie o dziewiątej 
puka ktoś do drzwi, i wchodzi Line, głucha i 
sztywna, a stara  panna krzycząc daremnie u - 
siłuje się z nią porozumieć, a  gdy wynosi jej 
okrycie i kapelusz, mówi w sypialnym poko
ju  do Karen: „Sądzę, że jest coraz gorzej. K a
ren, — wkrótce Line nie będzie słyszeć już 
nic“. A Karen przytakuje: (,Sz zęśliw kto
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miewający, że paraliż ogólny, wobec którego 
dotychczas wszelkie wysiłki medycyny w ceiu 
leczenia, okazały się daremne, nagle przestał 
zabieiać tyle ofiar, sądząc z wypadków śm ier
ci. Medy cyna nie może wyjaśnić przyczyny te
go tajemniczego zmniejszenia się wypadków 
strasznej choroby.

TRAGICZNY ZGON AKTORA. Artysta Ho- 
vard Yung, znany pn. „Czarna Mucha", spadł 
podczas zdjęcia kinematograficznego z wyso
kości 8-mego pietra z dachu pewnego hotelu 
w Nowym Jorku i poniósł śmierć na  miejscu.

ORYGINALNE OSZUSTWO W  B ER iJN IE . 
Policya berlińska wpadła na trop biura adre
sowego, które, za wysoką opłatą zobowiązy
wało się dostarczyć wszystkich ludzi, jacy7 za
ginęli skutkiem zawikłań politycznych. K il

ku  Rosyan, zamieszkałych w Berlinie, nie do
wierzając owej instyiucyi, złożyło adresy w 
biurze, które wzatmaii za opłatą 100.000 do 
P50.000 marek, przesyłało im  adresy obecne 
fikcyjnych osób. Pewien oficer rosyjski pole
cił nawet szuaać siebe i po kiłKu dniach otrzy
mał, za opłatą 300,000 marek, zawiadomienie, 
że m ieszka.— na wsi w Batawii. Dowiedziaw
szy się o tem, oficer dał znać pohcyi, która 
prowadzi energiczne dochodzenia dla dokład
nego w ykrycia szajki oszustów.

MIĘDZYNARODOWA ORG4 NIZACYA PRA 
SY, W  połowie m aja  b. r. rozpoczną się ob ia
dy w sprawie przywrócenia międzynarodowej 
organizacyi prasowej, która istm ała przed 
wojną, pod nazwą „Union Internationale des 
Association de Presse". Za poprzedniczkę m a
jącego być w przyszłości zwołanego kongresi, 
międzynarodowej prasy, może uchodzić kon
gres prasy romańskiej, który się odbył w ubie 
glą niedzielę w Lyonie. Dla uzupełnienia- in 
fo rm acji należy aodać, że zaczątki podobnej 
międzynarodowej organizacyi istnieją juz przy; 
Lidze naiodów. W  skład jej wchodzą zna jdu 
jący się stale przy Lidze narodów przedstawi
ciele prasy rożnych państw. W śród kół dzien
nikarskich, przebywających w Genewie istnieć 
je tendeneya do wciągnięcia w skład o gam za- 
cyi także i przedstaw icieli prasy polskiej i Ma
lej Entenly, T ? ostatnia zwłaszcza sprawa by
ła przedmiotem zeszłoroczne! konferencji p ra 
sowe, w Karlspadzie.

włada wszystkimi zm ysłam i’1.
To samo pow tarzają o pannie L in od dzie

sięciu lax.
Petem obie stare panny p iją  herbatę, a ż<* 

nie mogą rozmawiać, uśm iechają się tylko cd 
czasu do czasu łagodnie. Po herbatce k ładą 
kabałę i g ra ją  we w ista „en deus".

G godzinie dziesiątej F are r odprowadza L i
nę do domu, a stara panna zajm uje się so
bą i poczyna szukać po pólkach albo czyta 
listy. Stąn-, zeżółkłe papiery związane w gru
be paczułki jedw abna wstążka czerwona.. 
Zabytki z czasów7, luedyto poczta była Jeszcze 
bardzo droga i długie przeto pisywano listy.

Wróciwszy do domu, idzie Karen cichutko 
do łóżka, a stara panna zostaje sa ira . Siedź: 
wciąż jeszcze schylona nad pożółkłymi papie
ram i, a kiedy podniesie głowę i świecę po
prawi, łzy często świecą w jej cezach.

Bo starzy7 przyjaciele pomarli, a wszystko, 
co czyta o tym  czasie, kiedy była jeszze mło
dą, minęło tak dawno, dawno. przed latv.

Czasami zwraca swe kroki do małej a l
kowy, gdzie pachnie ziólkowymi korzormam:
i jabłkam i otwiera szkatułkę ■ wyciąga jedną 
z m ałych skrytek. Z najduje w niuj k ilka ze
schłych, nalepionych na papier kv7iatów, 

wieisz z im ionnika z za wielu stopani1 i m a
łą sylwetkę w srebm em  puzderku.

Obchodzi cały dom, — przysłania, zamyka. 
Zagląda do ptaszków śpiących po kladcacK i 
daje psu wody...

Późno już w nocy, gdy stara ima zasy
pia z kotkiem na pościeli.

Pr ,L. I L. T.
•  —8-©~ — *
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O p r a w a  p o l s k o - l i t e w s k a  n a  R a d z i e L i g i  n a r .
Wiedeń. PAT. Neues Wiener Journal donosi z 

Genewy: Rada Ligi Narodów zbierze się dnia 12 
kwietnia, aby zająć się głównie kwesfyą polsicó- 
litcwską. Następnie wysłucha Rada sprawozdania

generalnego komisarza dra Ziimnermanna o sy. 
luacyi finansowej Austryi, oraz o rozporządzę* 
liach celem jej poprawy.

Gen. Sikorski wypiera się per- 
trakiaci i z posłami żydowskimi.

W arszawa. PAT. Dziennik Moment doniósi o 
oertraktacyach .presesa Rady ministrów Sikorskie 
go mający cli na ctlu ewentualne pozyskanie gło
sów żydowskich dla wnększości rządowej. Wm* 
domość ta powtórzuna przez niektóre pisma polskj 
jest pozbawiona wszelkich podstaw'.

Raut u prezesa ministrów.
Warszawa. PAT.Wczoraj wieczorem odbył sw w 

salonach Rady Ministrów wydany przez prezesi 
Rady ministrów i panią Władysław ową Sikorską 
raut, na którem byli obecni przedstawiciele dy- 
plomacyi, senatu, sejmu, adm inistracji, nauki, pra* 
sy, sztuki i przemysłu. Zebranie przeciągnęło się 
ao pierwszej w nocy.

*    --------
Kontrpropozycye tureckie godzą 

w traktat Lozański.
Konstantynopol. PAT. Tureckie kontrpropozy- 

cye zaw ierają nalępujące zmiany lozańskiego pro. 
jektu traktatu pokojowego: Mocarstwa sprzymie
rzone maja. opuście wszystkie obsadzone w danej 
chwili części lerytoryum tureckiego zaraz po ra* 
tyfikacyi układu pokojowego przez zgromadzenie 
narodowe, bez czekania na ratyfikacyę przez inne 
państwa sygnatąrne Co do postanowień teryio- 
^ryalnych proponuje Tuicya rzekę Maricę w jej 
główuem korycie jako granicę od strony Grecyi,

dalej domagają się suwerenności nad wyspą 
Castełonzo i  nad małemi wyspami poleżonemi ko
ło Teuedos, oraz suwerenności nnd wyspą AJa- 
ttaieh. W spraw ie Iraku  proponują Turcy usta* 
lenie granicy w porozumieniu z Anglią w przecią
gu jednego roku, zaś gdyby nie mugło dojść do po. 
rozumienia, miałaby ta kwestya być przedłożona 
Lidze Narodów. Wreszcie żądają Turcy dodania 
do traktatu  pokojowego postanowień zw'ałniają- 
,ych Turcyę od :obowiązań pożyczkowych, które 
gwarantowane były podatkami w  Egipcie i na 
.Cyprze, oraz proponują, aby mocarstwa zniosły 
kapltułacye, przysługujące ich ouy*.vatelom w 
Turcji, jak ciemniej przywileje w  dziedzinie go* 
ipodarćzej i finansowej, wynikające ze wspom nia; 
wych kapitulucyi.
■g -  i n r - -7-ing
’ M lS J m  T&ATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

Poniidziałek pop.: ,;\vesele“.
Toniedziałek. wiecz.: ,;V liki w nocy1’. - _ _
Wtorek; ,;Wilki w nocy”.

TEATR „BAGATELA*.
Poniedziałek: ,;Zdobycie Berg op Zoom".

- m ie js k i  n m  w r ^ A  i  « h » e * » a
Poniedziałek: ,;lłajadera‘‘.
Wtorek: ,:Maskolka”.

— FROF. Dr KORCZYŃSKI stwierdził po 
klinicznetn zbadaniu, że tabletki ,;Y1TA‘’ zastępu
ją  d r o g ie  obce wody mineralne ,;Hunyady” ,;Fran*z 
Josei" itd. 521

Kraków, 12 marca.
— WŁAMANIA DO SKLEPÓW. Ubiegłe, nocy 

skradziono z zamkniętego sklepu Fr. Bazesa przy 
ul. Grodzkiej 1. 55 kilka naczyć porcelanowych, 2 
lustra i 2 kg gęsiego smalcu. Ponadto sprawcy za 
pomocą siekiery, którą znaleźli w  sklepie otwo. 
rzyli żelazną skrzynię, w której jednak nic nie by
ło. Do sklepu weszli drzwiami, które przy pomo. 
cy sztaby żelaznej otworzyli. VV sklepie przyświe
cali lamp*., którą .wieczór przed włamaniem skra. 
dli ze ścianj' w klatce schodowej lego domu. — 
Tej samCj nocy skradziono t. kramu Karoliny Wro 
na przy ul. Mostowej 25 kg czekolady, 15 kg cu
kierków, 2 kopy jaj, 10 litrów* nafty, 2 kg świec i 
drobną ilość prowiantów ogólnej wartości około 
5 milionów' marek. Sprawcy przeszli przez mur 
O.O.Bonifralrów, pioczem z tylnej ściany kramu 
wyrwali kilka desek. — Ze sklepu cukierniczego 
S. Rosenbauma przy ul. Krakowskiej 1. 2C skra. 
dziono onegdaj wyroby cukiernicze w artości pół
tora miliona mp. Sprawca otwrorzył znajdujące się 
w sieni drzwiczki do komina, wypchnął kilka ce. 
gięł w cienkiej ścianie do sLlepu i otworem tym 
wszedł do sklepu.

— PODRZUCONE NIEMOWLĘ, Mezoraj w ie
czorem znaleziono v bramie domu przy ul. War* 
szawskiej 1. 4 około 2-miesięczne podrzucone dzie 
cko pici męskiej, które umieszczono w miejskim 
żłóbku.

— USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO NA PLAN. 
TACH. W niedzielę nad ranem usiłował na plan
tach koło pomnika Straszewskiego nieznany bli» 
żej mężczyzna dwoma wystrzałami z rewolweru 
pozbawić się życia. Pogotowie ratunkowa prze
wiozło desperata w stan:' $ bardzo groźnym do 
szpitala św. Łazarza. Samobójca nie posiadał 
przy sobie żadnych dokumentów ani zapisków, 
wobec czego r.ie zdołano stwierdzić jego idei)tycz* 
ności.

— OKRADZENIE KOŚCIOŁA. Onegdajszei no
cy skradzono z kościoła parafialnego w Myśleni. 
cach 4 srebrne pozłacane kiłicny.

—■ BO 1 —■ ^  '  •

śttrii&ta.
WALKA MEDYCYNY Z MCRFEUSZEM. 

Jak donoszą z Now'ego Yorku, notują tam co
raz częstsze wypadki śpiączki. W  ubiegłym ty 
godniu zarejestrowano 23 wypadki. Liczba 
zachorowań od dnia 1 stycznia br wynosi 2G0.

OSTROŻNIE Z OLEJEM RYCYNOWYMI Z 
Rzymu donoszą. Zapadł tu wyrok w sptawid 
przeciwko faszystom, którzy podczas waiki z 
kom unistam i zmuszali ich do przyjmowania 
oleju rycynowego w dozach stanowiących po
ważne niebezpieczeństwo dla zdrowia. Każdy 
z oskarżonych skazany został na dwa i pół lat 
więzienia.

ZE SPORTU.
ZAWODY O MISThZOW STW O OKU. KKAIfc 

W SIŁA—GRACOVIA 1:0 (0:0).
Mimo przejmującego chłodu zenrałv się 

wczorajszych zawooaćli liczne rzesze spragnfo- 
nych emocyi, jaką slale daje w alka dwuch’ 
najsilniejszych drużyn krakowskich. Nadzieja 
ta i tym razem nic zawiodła. Bez względu sts 
to, że w napadzie w Cracovii brakło wczoraj naj 
świetniejszych jej gwiazd, zastępcy ich praco-' 
wali — zwłaszcza przed pauzą — bardzo goi-* 
fiwe, stwarzając wiele groźnych sytuacyi poó 
bran ką W isły i dając j ;j biam karzowi wdzię- 
cznc pole do częstych Łiawurowych popisów. 
Po pauzie uzyskała przewagę W isła, oziękł 
swej większej wytrzymałości fizycznej oraz 
brakowi odwagi i zdecydowania u miodych 
strzelców Cracovii. A jednali wydawało się, że 
gra pozostanie bez wyniku, aż przecież w osta- 
tnieh n i  mil ach W isia uzysnala decydującego 
goła. W idoki Ciacovii na zdobycie m istrzów - 
siwa Polski poważnie się skutkiem tej klęski 
zachwiały.

JUTRPENKA—STUPM 3:1.
Gra efektowna. Znaczna prze wągr Jutrzenki 

nad bohate-sko, acż niefortunnie, broniącym 
się przeciwnikiem.

INNE WYNIKŁ 
W arszawa. Zawody piłki nożnej między mi. 

sirzem Polski lwowską Pogonią a Ltchią W ar
szawską zakończyły się wynikiem 7:1 (5:1) na Tco. 
rzyść Pogoni. — Z a w odymię dzy Polonią a W ar
szaw skiem 'Jowarzystwem Cyklistów dały wynik 
C:0

Poznań. Zawody piłki r.cżnej miedzy W a: tą a 
Foznanią 1. dały wynik 2:0 (1:0), między Polonią 
£• Akademickim Związkiem Sportowym 1.3 0 (1:0)[ 

Lwów. P a T. Wczoraj odbył się pierwszy dziuń 
zawodów narciarskich w  Sławka o mistrzostwo 
Polski. Do biegu głównego o długości 18 km. sta* 
nęlo 9 zawodników seniorów klasy I., a lii za« 
wodników seniorow klasy II. Trasa biegu z Miel* 
kiego Wieiclui przez Kazanowiec i Kiczerę do 
wsi Sławka niedaleko od schroniska Karpackiego 
Towarzystwa Narciarskiego. Slart rozpoczął się 
punktualnie o godz. 14 min. 15. Pierwszy przybył 
Muckenbrun w czasie 1 godzina S i pół minuty. 
Drugie miejsce zajął Scliiele. Nuslęnnle kolejno 
przybyli Czerwiński, Suleja, Galica, por. Zubek, 
por. Łucki i Witnowski.

Ł  k ra S u .
BANKIET POŻEGNALNY DLA MIN. 

STRA SSBURC-LR A. Z Warszawy donoszą: W 
niedzielę grono wyższych urzędników m ini
sterstwa przemysłu i handlu z dyrektoram i 
departamentów na czele podejmowało śniada
niem wiceministra Slrassbrgera, pragnąc W 
ten sposób dać wyraz uznaniu i sym patyi dla 
byłego dlugolet niego wi ceministra i kierow
nika nnnisterstw a a obecnie podsekretarza 
stanu w m inisterlswie spraw  zagranicznych. 
Wygłoszono szeieg toastów, na które odpowia
da p. wiceminister Sirassburger.

Mows drukarnia Dziennikowa
przyjmuje wszelkie zamówienia w zak.es 
drukarstwa wchodzące, w szczególności 
druki bankowe, kupieckie, przemysłowe, 
reklamowe, czasopisma I dzieła,wykonując 
takowe starannie, szybko i po cenach

umiarkowanych. »
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